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Dobra pamęć Lloyd George'a. 


Lwuw, 17. lipca, 
bezpośrednio lub pośrednio 
sbrofbiony przez dostołiuego komiwolażera św ę 


Niewątpliwie 


tojurskiej wytwórni: przypomniał sobe nagle 
niejąki lord Chunchi, iż jatmeje kraina Gatcyą 
wschodnią zwaa, ten „kraj mogt i tez“, jak 
słuszeie zauważył inny apostoł uciemiężo- 
nych — „si parva cum magnis...“ — p. Jan Za- 
morski, Co welźmiejsze — ta swoje iwesłychane 
adkryce uważął za poządane utrwieścić areo- 
pagowi Izby gmin, prosząc równocześnie o wy 
jaśnienie, jak sprawa się właściwie z tym kra- 
jem przedstawia. 


Na to Lloyd George, awa chudzącą choć 
starego wydania, a więc wielu akrtualirych uzu 
pgłnień potrzehująca encyklopedya, powerto- 
wiawszy w patrięci, przypemii:? sobie o trwa 
lącej do dziś dnia w myśl układu z 25. czerwca 
1919 potskiej dkupacyi wojskowej w Galicy 
wschadn.ej, o suwerennych prawach Rady Naj 
wyższej i o tem. że przyszłość tei prarviiucyt: 
iest białą kartą, 

Kochany staruszek! Jak bystrą ma jeszcze 
' rzeźką pamięć! Tylko jedno nieco zawodzi: 
lasne oryentowianie się w tem, co było i w 
tem, co jest. Rozróżniawe wartoŚci pożółkłego 
świstka, papieru i nraw rwacego wciąż iraprzód 
życia. 

Pozą tem iatalnością tego męża stanu są 
bardzo gorliwi, ale mniej warygadni mfiorma- 
torotwie. Tak naprzykład z tą wojskową okupa 
cyą. Gdzież ora jest? O "le nam, tu ia m ejscu 
wiadomo, instytucya podobnego miana nie ist- 
nieje. Są cywilne wsadze państwowe ` autokar 
miozne, miejskie i gminne, są przedszęb orstwa 
prywatne, są wkońcu nasze kochane żołwerzy 
ki, z których każdy z zakłoputamem : zdum-e- 
niem popatrzy, zapytany: Czy to prawda, że 
pan jest tu okupantem? Po cgżkich przejściach 
wcjenuych, po wrogich inwazyach i ołenzy- 
wach poczyna krej wolniej oddychać, budzi 
&ç praca pokoj iwa, zasewieją pola odbudowu 
ja zburzone osiedla. To, o czem przez siedm 
lat daremre marzono — pokój i bezpieczeń- 
stw) — dziś przybiera kształty rzeczywisto- 
ści, Czuje to mieszczuch, czuje i chłop, z lę- 


wiem i obrzydzeniem Odganiając się ad kuszą. 


LWÓW, DONIEU 
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Śytuacya g.- śląska budzi zaniepokojenie. 
Niemcy dążę do wywołania nowych zamieszek. 


Warszawa, 17. lipca. 
derese Z 


(Telef.) (x) Wedie 


towe do wywołania nowych zaburzeń ma Górnym 
Paryża |Śląsku w razie nieprzydzielenia całego Obszar 


„Temps“ otrzymuje wiadomość, że pałożerie na |plebiscytt wego Niemcom. Z tego powodu pamiułą 


Górnym 


Słąśku laje nowa powody de zamiegska. |wielkie zaniepokojenie w Londynie, gdzie wyrażą 


jenta, Wedle bowiem o'rzymanych we Francyi in |ją powszechne życzenie, aby Rada Najwyższa bye . 
formacyi w em.eckie organ:zacye wojskowe są go-|ia najszybciej zwołana, j 


BRIAND PODZIELA ZDANIE ANGLII 
Warszawa, 16. |-pca. 
(EE) Agencya Havasa donos. że prez. 
Briand zawiadomił rząd angiełski, Ż podziela 
zdańme jege codo rwvsława na Górny Sląsk 


NIE W BOULOGNE TYLKO W PARYŻU. 
Warszawa, 17. lipca. 
(Telef.) (x) Według ostatnich doniesień A 


Paryża zrezygnowano już ostątecziie 7 zamią 
nt zwołama Rady Najwyższej do Boulogne, po 


specyglnej komisyi złcżorej z ekspertów i dy- |nieważ w miejsoowości tej niema odpowiedniej 


plomatów, mającej na celu zajęde się sprawą 
podziału terytoryum  plebiscytowego. 
waż kcmisya ta musi dokładnie 
stem ekonomiczwy powstaly wskutek sytuacył, 
pewncm jest, że mocarstwa sprzymierzone bę 
da mogły przystąpić do dysłkusyi owocnej do- 
piero we wrześniu. 


mma 


ilości hotelów. 
Pone- |zapewiuają, że jeżeli wogóle Rada: Najwyższa 
rozpatrzyć ma Sę zebrać we Francyi to będzie odbywała 
swoje posigdzenia w Paryżu. Nie jest jednakże 
wykluczone, że Rąda Najwyższą zwołana Zor 
stane do Ostenkdy, a narady jej potrwają okota 


Koła dyplcmatyczae paryskie 


tygodita. 


Projeśt Hymansa tylko podstawą do dyskusy:. 
Trzy zestawisnia rządu polskiego w sprawie Wileńszczyzny, 


Warszawa, 17. lipca. 


polski zastrzega się zasadniczo, że zgadza Się na 


(Telef) (x) Omegdaj odbyła się w minister- |projckt Ilymansa, tylko jako na podstawę dysku. 


stwie spraw zagranicznych konferencya prasowa, |SVi, Na tępnie ewentualna zgoda Polski i równó. 
ma której prof. Askenazy w obecności mn. Skir- | rzędna złBoda Litwy na projekt Hymansa muszą 
munta referował przedstawicielom prasy prze-|być zaakceptowane przez stjm wileński. Trzecię 
bieg sprawy wileńskiej i gdańskiej w Radze Ligi Zastrzeżenie opiewa, że rząd polski me wyrzeka 
Narodów. Proi. Askenazy dał dokładny cbraz dy Się praw do Wileńszczyzny **zto zonych w swoim 
skusy, w tej sprawie | treść odpow edzi złożonej Czasie w myśl uchwał sełmowych w dekłaracyach 


na ręce p. Hymansa. W odpowiedzi swojej rząd rządu polskiego. 


ah 


cych szeptów związku domorostych  terrory- 
stów, 

Tak jest u nas. Ale... kto pana informował, 
panie Llcyd Gecrge? Niewątpliw'e ktoś, kto 
chcąc może zrdbić dla swnich d-brze, św ad- 
czy im  iajgorszą przysługę. Pozytywnie ne 
zdobedz e riczego. Notemiest spraw é może to, 
że nad krajem, już wchodzacym w tory pracy 
trórczej, przebiegiuie paroksyzm niepokoju, szą 


lonych, rozdmuchiwanych złudzeń, po których 
przyjść musi tem tragiczaejsze otrzeźwienie, 
Poco to? Jeśli szio o dostarczenie żeru kcnsor 
cyum wiarchołów, już go mają. Już, dziś pewni 
deb'e z drwinami odrzucają.. ugodę z polskim 
rządem, zzporuieałąc, że rząd nie może szukać 
ugody z ozęścią obywatel; państwa, może je- 
dynie — w ich własnym  iuteresie — przez 
zetknięcę się z ich przedstąwicielami, zap 
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„GAZETA PORANNA” o mae o OOo ü Nr. 3028. 


Wsi SĘ z ich pragnieniami i w miarę možno- 
ści je spełnić, 

l Cel więc — propagańda rozłamu i Qpóźnie 
fie wewnętrzrłej, prędzej czy poźniej nastąpić 
mającej konsolidaący; — byłby takiemi „przy- 
pomnientami* history! przebrzmiałych w pew- 
«nej mierze osiągulęty, O to szła niewątpliwie 
pańskim miommatorom, alle chyba me panu, pa 
nie Lloyd George? Dobrzeby było į pożytecz- 
næ zmienić tych złych doradców, a zwrócić 
stę po inarrmacye — ct, choćby do pańskiego 
rodaka, który byl w Połsce i zna ją, ĵe) zamla- 
ry ijej sły, a który — „ie mając zwyczaju Tzu 
cak słów na wiatr, powiedział nie tak dawno 
w Berfin'e: „Polska Galicy; wschodniej rie da. 
Z tem musicie się (Rusini) Hczyć i brąć to, «o 
wam daje“, 


hy 


A. N. 


Z tragedyi ukr. armii galicyjsk. 
Ofenzywa pod Czortkowaem. — Ukra ną oZy 
Wegry? — Ostatni postój przed Zbruczem, -— 
Austryaccy strzelcy. — Na Kijów czy Odes- 

sę. — Epilog, 
Lwów, 17. lipca. 


iWczoraż minęły dwa Tata, jak skończyła się 
p'erwsza faza lekkomyśnie, przez garstkę polity- 
ków ruskich wywołanej polsko-ruskiej wojny. W 
dniu tym, a właścwie późnym wieczorem stuty- 
sięczną prawie armia ruska po krwawym boju 
armią polską, przeszła za Zbrucz. Już po ofenzy- 
wie czortkowsk:ej w czerwcu 1919, okazała się 
konieczność wycofania się armi ruskiej z Galicyi, | 


gdyż zabrakło jej amunicyi i środków techn'cz- | dojechali wygodne do Wiednia przez Rumunię. 


nych tudzież sanitarnych. Naczelny wódz genetał 
Greków wypracował plan odwrotu, ate nie na U- 
krainę, lecz na połudn e, Wszystkie korpusy gali- 
cyjskie miały oprzeć się o Dniestr, a następnie 
przez Karpaty przedostać się na Ruś zakarpacką. 
Plan ten nie został zaakceptowny przez dyktatora 
Petruszewicza, którego podejrzywaho o osobistą 
n:echęć do gł. atamana Petlury. 
więq przejść na Ukrainę i 


ganeral Greków otrzymał dymisyę a miejsce jego 
zajął gen. Tarnawski. Przed zachodełn słońca nad 
ciągnęłą armia ruska do ws Tłusteńkie, położo- 
nej na drodze do Husiatyna. Był to ostatni iej po- 


s : 4:2 


EE 


JERZY BANDROWSKI. 


Ostatni zeszyt „Zdroju“. 
Lwów, 17. fpca. 


Przedewszystkiem — mowość wydawnicza. 
Ma mastąpić zmiana wydawniczej formy pisma, o 
czem redakcya informuje w ten sposób: 

—. Doszedłszy do przekonania, że wydawanie 
„Zdroju* w formie dwutygodnika (o jile mają ze- 
szyty ukazywać się ściśle w oznaczonym tersni-! 
nie) napotyka w dzisiejszych niezwyx 


takich razach pośpiech w przeprowadzana xonie- 
czności technicznych łatwo wpływa niekorzystnie, 
na samąż wartość poszczególnych zeszytów. Sta-' 
ramy się przeto dojść do tego iżby wząlędy tech- 
niczne nie wpływały ułemnie na istoię naszych 
zamierzeń. Poza tem: dobrze się stanie, gdy 
„Zdrojowt* oszczędzimy nawet w forme pozo- 
rów aktualności, która to siłą rzeczy narzuca się 
pismu, wychodzacemu w zeszytach terminowych. 

Melancholia ogarnia, kiedy słę czytą tę strasz- 
ną polszczyzną napisaną odezwę do publiczności | 
pisma, przywłaszczającego sobie rolę klerawuniczą 
na polu literatury i sztuki. Jakże inaczej pisaiio tej 
zeczy swego czasu w krakowskiem „Życiu!“ | 

Otóż obecnie zamiast nieregularnie wychodzą- | 
cych zeszytów „Zdrój“ będzie wydawał cztety to 
my rocznie, czyli z miesięcznika zmienia się w 
kwartalnik. Będzie to niewątpliwie wygodniejsze 
dla redakcyi, ale pismo traci przez to na znaczeniu, 
4 żywotności. Przestaje być bołowem, przestanie 
być potrzebnem, zmieni się w: almanach pewicej 


Postanow ono | ces“ omawia „U. W stnyk*' obecna fazę kwestyi 
; połączyć sę z armą| rlandzkiej i poucza swo.ch czytelników, że walka 
Petlury do współnej wałki przeciw bolszewikom, | Irłandczyków powinna być najlepszym przykła- 


nik i poszukiwacz nowych wyrazów 


le trudnych kiie © 
warunkach na liczne utrudnienia, Nieodzowiy w karnac 


stój na złemi rodzinnej, a na miejscu, gdzie spo- 
czywały eddzały główne, postawiono obecn e 
wielki krzyż z odpowiednim napisem, Staraniem 
ludności tamtejszej. Armia łtczyłą wówczas trzy 
korpusy (21 brygad) a ną wozach zarekw rowa- 
nych m łwdności mejscowej, wiozła za sobą skar- 
by milionowej wartości, Co się z niemi stało póź- 
niej, nikt nie wie. Tajemnica ugrzęzła w W edniu. 
Ludność ukraińska za Zbruczem, przyjęła tę gołą 
i bosą armię, bardzo nieprzychylnie. Nazywałaą ich 
„austrijełam * i odmawiała dostarczanią wszelk ej 
żywności nawet za zapłatą.  Zdezorganizowana 
armią cierpiałą głód * nędzę, niedowierzała jej lud- 
ność ukra ńska na którę wzajerin e patrzyła krzy- 
wo również ł armią ukraińska. Za armią włokły się 
tysiące ludności cywiłnej, która nie mając czyste- 
go sum enia, obawiała się zostać w kraju. Dia ra- 
towania sytuacyi wydał gł at. Petlura hasto „przez 
Kijów prowadzi droga na Lwów" a w manifeście 
„do braci Gficyanów" zagrzewał ich do wspólnej 
walki. i 
Mimo domagań Sę naczel. dowództwa ażeby 
przebić sie do Odessy, poszły rozbitk! armii ruskiej 
na Kijów, lecz niedługo tam bawiły. Zdzies atko- 
wana tyfusem i czerwonką, przechodziła dzięki 
chwiejności polityków ruskich z rąk do rak aż przy 
szło naostątek do kapitulacyi przed Polską. Lecz 
większą łej część nie wróc ła już do kraju a po 
kraju płynie po dz s'aj echą rzewneł piosnkt ludo- 
wej: 
Oj pojichaw na czużynu, tam deś j zahynuw, 
Swoju tubu Ukra'nu na w ky pokynuw. 
Kazaw sobi wysypaty wysoku mohyłu, 
Kazaw sobi posadyty w: hołowach kałynu. 
Prowodyrzy w komplecie į bez żadnych strat, 


Ze spraw ruskich 
Lwów, 17. lipca. 


GDZIE KONIA KUJA.... 
W artykule wstępnym p. t. „In hoc signo vin- 


dem dla wjarzmionych dotychczas narodów, jaką 
drogą szanujący siebie naród, zdobywa swoje pra- 
wa. Od Irlandczyków moglby się Rusini rzeczy- 
w ście dużo nauczyć. Nie organ zowal armii, nie 


wyodrębnionej gnupki — wbrew nadziejom redak- 


LJ OOOO, DZ Z OOOO Z, EZ ZE ZWZ Z ZZ ZZ ZZ ZZ NO Z Z OW OWAL AAA NA KO A 


cyi, twierdzącej, że ta „przebudowa „Zdroju“ bę! 


dzie zarazem jego rozbudową i ta zaś umożliwia 
nam mawiązanie znacznie rozleglejszych stosun- 
ków z nowymi autorami i artystami polskimił jak 
i głównie (Po co? — uwaga krytyka) zagranicz- 
nymi i stąd pokładamy wielkie nadziejo na przy- 


szłość i wierzymy, iż pismo nasze zadość uczyni 


wymaganiom, jakie doń (raczej „wobec niego“ — 


uw. kryt.) stawiać będz e i najwybredniejszy czytel 
twórczości 
polskiej i obcej“. 

Zmianę tę uzasadria redakcya także w arty- 
stępnym, zatytułowanym szumnie: „Rein- 
ya Zdroju”, poza tem rozwlekłym, bomba- 
styczmym a miejasnym. 

— „W formie jednej objawiwszy się Duch, — 
czytamy —— Świadomości własnej wiecznie spra- 
gniony, porzuca ją, wcielenia wtórego szukając, a 
znalazłszy formę nowa, w niej już tylko siebie od- 
najduje. Wszelka myśl twórcza (błysk tchnienia 
bożego) ani powtórzenia śweg0, ani utrwalenia 
chce, jako że nowe w niej poczynają się promienie, 
nowego szukające objawienia. 

Działanie czy zjawy wcielenie trwać może do- 
póty, dopóki formy ostatnie padło słowo. I już 


'spieszno dopełnieniu myśli, z jednego praźródła 


wywodzącej się, odpowiednika (sic!) znaleźć w do 
pełnieniu formy. 

Tam, gdzie idea już zwyciężyła (czy zwy- 
cęstwo oczom powszechność jasno świeci lub 
nieśw ec') ustać musi walka — jako zbędna a zwy 
cięstwu moc odejmująca, 

Już myśl szuka skupienia, bo żdolna w sobie 
odnaleźć Boga!“ 


łączyli się z Denikinami 4 bolszewikami, p'e wysy: 
tali po świecie kapeli narodowych i nie żebrałł 
obcej pomocy. Domagali się swoich praw, a gdy 
przyszłą odpowiednią chwila, zasiedl przy jednym 
stole ze swo.m przeciwnikiem i radzą nad ugodą. 


POKŁOSIE ZE ZJAZDU NAUCZYCIELI, 

W referacie swoim ogłoszonym obecn e przez 
prasę ruską, oświadczył insp. p. Liszczyński, że 
Towarzystwo nanczycieli zebrało i zbuera dalej 
materyały co Ho udz ału nauczycelstwa „w walce 
wyzwoleńczej*" narodu ruskiego, a kiika egzem- 
plarzy tych materyałów znajduje stę już za grani- 
ca. (Nawiązano również stosunki z nauczyciel- 
stwem na Wołyniu, Chełnszczyżnie | Zakarpack ej 
Rusi a także z nauczycielstwemt na emigracyi w 
Czechosłowaczyźnie, Że ta organizacyą nauczy- 
cielstwa ruskiego nie ma charakteru czysto zawo- 
dowego, okazuje sę z dalszego referatu p. Lisz- 
czyńtskiego, wedle którego na walnych zgromadze- 
niach oddziałów okręgowych tego towarzystwa, 
omawiano stanowisko ugodowców ruskich z pod 
sztandaru „R. Kraju“ a na zieździe we Lwow e 
potępiono działalność tego pisma w rezolucy!, któ- 
ra megla konfiskacie, 


PAN KIWELUK ZŁY. 

P. Dr. Iwan Kiweluk zirytował się bardzo na- 
szą notatką wczorajszą o przenies 'entu go do Tar- 
nowa. Zaprzecza, jakoby prosł władze polskie o 
przyjęcie do służby polskiej, Stwierdza tylko, że 
po „nieprawnem rozwiązana Wydziału krajowe- 
go, „zgłosił sę“ dą służby sądowej, lecz polski 
minister sprawiedliwości odmówił mu przyjęcia. 
Przeciw temu orzeczeniu wniósł on „żałobę” de 
polsk ego trybunału administracyjnego, lecz dc 
dzisiaj nie otrzymał żadnej decyzył. Wniósł on je- 
szcze jedna „żałobę“ t to do... Ligi Narodów i 
twierdzi obecne, iż to ona miala ten skutek, iå 
polski min'ster „widział się zmuszonym“ przyjąć 
go do służby. Przeznaczenię go do Tarnowa uwa- 
Ża za „bezprawie“ i zapow ada, że będzie się przes 
ciw temu bronić, (U. Wist. Nr. 137). Ciekawy ta 
sędzia z woli Ligi Narodów, który rozpoczyra 
swoje urzędowanie gd krytyki swoch wiładz prze« 
tożonych i to publicznie, w dzienniku, 


UCIEKAJA Z TONĄCEGO OKRĘTU. 


B. poseł do sejmu Iwan Radulak, gospodar 
w Głuszkowie, pow. horodeńskiego, nie jest zwa 


dne 


Ileż szumnych stów na to, aby uzasadnić zmia 
nę m esięcznika na kwartalnik, a 1 

Dalej autor artykułu bez żadnej już żenady 
pieje „Zdrojowi* hymny zwycięstwa: 

„— Myśl ujawniona w twórczej garstce ludzi 
skupionych w „Zdroju“, nie byłą i nie jest myślą 
oderwana, ale — wiadomo — z onego jest per- 
wiastką duchowego, który poprzez wszystkie 
wieki zjawia Się, a niepokoi usw gconą formę naj- 
bardziej wtedy właśnie, gdy ona zastygać zaczy- 
na a w Sob'e żywą zaskorupią duszę, I oto w czas 
najw ększego wyibujanią zwierzęctwą w człowie- 
ku zławił się znów on Ducha pierwiastek i poko- 
nal formę ziemnej mocy a kruszył jeł: twardość, 
powolniejszym czyniąc człowieka sprawom 
ducha.“ AN 

Tu ja, czytelnik życzliwy lecz obiektywny za- 
pytam: ET 

— Czy duch „Zdroju“ istotnie pokonał formę 
ziemnej mocy? Jakżę można tak pisać! 

Ale herold „Zdroju“ gra dalej swą tryumfal- 
ną faniarę, twierdz, że zwycięstwo jest zupełne, 
zaznacza, iż zę „Zdrojem“ idą dziś już wszyscy, ł 
że ci, którzy z nm nie idą, są poprostu głupcam.. 

Nie mniej sumarycznie załatwia stę red. „Zdroe 
ju” z artyst., nie chcącymi przysięsać na jej wyzna 
ne wiary. W „m scellaneach* znajduje się krótki 
artykuł, zatyt.: „Co to jest szantaż artystyczny?“ 
Zdaniem autora artykulku, rozdźwięk między 
twórcami a publicznością polega m.ędzy innem; i 
mą tem, „że do drużyny twórczych pracowników 
radzi przyłączają sę żonglerzy, pędzący swój ży= 
wot pono artystyczny dzięki nieodróżnian u przez 
publiczność istotnych twórców od — artystycze 
nych szantażystów. — Artysta z pozoru, a więg 
który i siebie į drugich oszukuje, opariszy raz swą 
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lennfkem obecnej karkołomnej poł tyki ruskiej, a | książek popularnych dlą ludu. Niestety zarząd jego 
lako naczelnik gminy, wświadamia odpowiednio i| dostał się w ręce kiku ledwie ukończonych gim- 


mieszkańców tej wiosk. Za to atakuje go ostro 
Ukr. Wistnyk*', zapominając, Że takich uświado- 


nazyalistów, którzy go rozdzielil między siebie w 
formie zaliczek „na prace naukowe”. W tym wy- 


mionych włościan jak Radulak itczyć można już| padku uadużyto poważnej i solidnej firmy Tow. 


na tysiące w każdym powiec e, nie biorących pod 
uwagę terroru pisemek ruskich. 


CZY NIE NOWA PANAMA? 


„EProświty”, a sprawa użycia tych funduszów data 
powód do głośnego szemranią w sferach rusk ch. 


WE: samo żalą się w sferach ruskich ną niejasną 


|stvę jakte miasta w Polsce maldająa Się nafte 
piej na pomieszczenia urzędów centralkrych 


Wiadomości telegraficzne. 


(EE.) Jako następcę p. Kucharskiego wymie- 
niają b. wicem n. Wachow aka (N. P- E.), p. Skrzyń 
į skiego (grupa Skulskiego) i prez. Poznania Jaro- 


administracyę funduszami pochodzącym ze skła-| gniewa Diwęck ego (bezp. konserwatysta). 


Pod egidą towarzystwa „Prośw ta“ rozp'sano | dek na „niezawisłą prasę". Spoczywa ona w Te- 


w całym kraju składki na fundusz „Uczite sia bra- 
tia moj“. Fundusz ten, stanowiący bardzo poważ- 
ną kwotę, przeznaczony był na wydawnictwa 


kach rodziny Ł., a z prow ncyi ciągle reklamują, 
co dzieje się 4 tym milkonowymi: funduszami. 


Rosya ginie z glodu. 
Maksym Gorkij błaśa o pomoc dla niej. 


Moskwa. 16. lipca. 


gdmie głód i zaraza códzienińie zabierają tysią- 


(PAT) Maksym Gorkii wystosował do A-|ce ofiar. Patryardha Moskwy i Wszechrosyi 


ńątota France apel, w którym błaga wszyst- 
kich tych. którzy nie zatracii poczucia lltości 
pod wpływem okrucieństw weiny, aby pospie 
szył, z pomocą ludności 


wystosowiał poddobay apel do biskupów N. 
Yorku i Canterbury z prośbą o wezwanie wier 
nych do pospieszenia ludności południowej Ro 


południowej Rosy?, Isy4 Z pomocą. 


Obaw 
: Warszawa, 17. Hpca. 


(Telef.) (x) Ddnoszą tutaj z Rygi, że tam- 
dejsze stery polityczne bardzo żywo omawiają 
*wlęskę głodową w Rosyi. Obaw ają się 


STAN LICZEBNY ARMII SOWIECKIEJ. 
Gdańsk 16. pca. 
(EE) Z Rewia donoszą wedle autertycz- 
wych dokumentów soweckich, że stan Mczeb- 
my armii sowieckiej wynosi milion piechoty, 


miano- 


a przed inwazyą głodową. 


pcie, że wyjgiłodzone masy ludności noisyjskiej 
mogą się skierować na zachód a nawet przejść 
granice państw sąsiedifich, a rząd bolszewicki 
nie będzie w stalife powstrzymać tego ruchu. 


| 00 jazdy, 3560 dział, 14.000 karabiibw ma 


szynowych. Czerwony sztąb generalny skła- 
„da sẹ w 82% z hb. of cerów carskich i specyali- 
stów z uiemieckiej armii, przydzielonych jako 
'znawcy. 


Cześć urzedów centralnych opuszcza Warszawe. 


DI em Warszawa, 17. lipca. 
„ (Tełef.) (x) W kwietniu br. powztęła Radą 


Wykonąśie tej uchwały powierzonó minister- 
stwu robót publicznych. Po wymianie pisem 


(PAT.) Czeski minister Hotowec wyjeżdża 
do Warszawy, w celu umów enia zasad zawarcia 
nowej umowy handlowej między Polską a republi 
ką czeską. Rokowania z rządem polskim mają być 
okończone w ciągu czterech tygodni. 

(PAT.) Afera pobczkowa rozegrana na wczo- 
rajszem posielzenu wydziału budżetowego jest 
tematem gwałtownej polemiki prasowej. Dzienniki 
czeskie konstztulją, że poseł niemiecki Baran za- 
chowywał sę prowokacyjnie, Równocześnie dzień 
niki dodają. że Baran posłowi czeskiemu Seidlor 
wi, który go wypoliczkował posłał świadków. Seł 
del odmów ł dania satystakcyi w pojedynku. 

(EE.) Radin. Przes'ex e we włoskim przemyśle 
tkackim zaostrza się z każdym dniem, jak rów- 
nież w przemyśle metalurgicznym, 

(PAT.) L. George i de Valora w dalszym cagn 
prowadzil powine narady. Oficyałne komunikatu 
o przeb egu układów będą ogłoszone późn ej praw: 
dopodobnie 


Na czasie. 


Osobisty wróg j 

Nacze!nika Państwa, 
Lwow, 17. lipca. 

Wróg nietragiczaiy, lecz humorystyczny i 
dłatege pisać się o nim godzi bez obawy nara 
Żenia sę na — tak ułubiony przez stawianych 
pod pręgierz endeków — zarzut deuuncyacyń, 
Jest to wróg zbyt llipuci, aby komu mógł gros 
zić jakikolwiek odwet, bo „któżby! znowu czy- 
tat skrycie na waszmości nędzne żuce?* żal 
imową w „Zemście“. Gdyby jednakże mw tytu 


ministrów uchwałę, ażeby część urzędów cen- |nych reieratuw między ministerstwam. zebra- |le nafszym dho'elno dopatrzeć się tego czyhani? 
?ralnych przenieść do lunych miast Polski. Mo |ża się komisya mędzym'inisteryalna, która ną|wytstarczy powiedzieć, że wróg ten, którego 
ty'wowtarro to tem, że w Warszawie jest brak | szeregu pusiedzeń ustaliła jakie urzędy możaae (ani rusz me chcą zawważyć. sam się tak wy 
odpowiednich gmachów. na pomieszczenie biur by z Warszawy (bez szkody. dla otągłości urzę |raźnie 7 swoją naączelmkofobią afiszuje że już 


urzędów, oraz brak mieszkań dla urzędników. 


istnienie na szantażu, musi siłą rzeczy podlegać 
praw dłom swego założenią i miast w sztuce kąp e 
się w jej pozorach 4 z nich czerpie dla Się ko- 
rzyści." ) 

Jake to twarde, pseudo-katońskie, jakie po- 
sępna a niesubtelne zarazem! Któż decyduje o tem, 
ozy dany artystą jest „prawdzw e twórczy” czy 
nie? Kto może decydować? Kto może twierdzić 
4 zarzucić ostatnemqa choćby „knociarzow *, że 
on świadomie oszukuje publ czność i z tego „czer- 
gie dla się korzyść". Jestem pewny, Że żaden 
prawdziwy artysta-rzeżb arz nie zazdrości powo- 
dzenia kam eniarzom, robiacym majątki na tanich 
odłewach gipsowych. I jestem pewny, że dla setek 
tysięcy poczciwców właśne te odlewy są wyra- 
zem sztuki, zaś rzeżby Rodina lub Dumikowskiego 
będą dla n'ch potworam:. i 

Ale darmoby kto szukał w „Zdroju“ miłości 
lub jasnego uśm'echu przebaczenia czy wyrozu- 
miałości. Jest wyn'osła, zimna poza i pozardliwe 
a n eszlachetne kopan'e, 

Skądże ten tupet? Cd „Zdrojów“ daje pra 
wo przemawiać do narcdu jak Bug z góry Sy- 


mai? Jakież ta niezmierne dz eta dokonane, ją- 


|dowamia przenieść. Obecnie rozpatruje się kiwe 


„Zdrój“ nie był bynajmniej jedymy, że wspom- 
nę bodaj „Skamandra* lub też  „passeistycz- 
ty" „Przegląd literątury i sztuki“ Żeromskse- 
go. Co don kienunku artystycznego „Zdrój“ był 
i jest eksperymentem, być mciże, nicsącym no- 
we ntencye, ale z konkietrego punktu widze- 
mia dziś wciąż jeszcze wątpliwym. Przegląda 
łem — nie, przeczytałem dokładmie cztery 0- 
statnie zeszyty i cóż o nich możira powiedzieć? 
Wydane są wcałe starannie, ale według wzo- 
rów Starych. Co do teory, co do nawej ideolo- 
(bł. są stabe, mało uświalłomiene, nie wiedzące 
dobrze, czego chcą, szukające .poomacku w 
diemiościach, które nadaremnie sią się roz- 
prószyć fajerwerkami patetycznej retoryki lub 
błędnemi ognikami martwego symbolizmu (Że 
gadłotwicz). Połowę zeszytów zajmuje „Ziwta- 
støwanie“ Cląudeta oraz inne przekłądy utwor 
rćtw. których przecie me można uważać za 0 
rygiaałną produkcyę potską. Dalej kilkanaście 
lirycznych utworów względnej ; różnej warta 
ści Emila Zegadłowicza poemat pt. „U dnia“, 
ktorego n'e anam, stote bram“ — powiedzmy, 
„piece de res'stance“ „Zdroju“. alle jakże jesz- 


Kkleż wielkie przewroty? Dziś, przed „reinkar- |cze młoda nierozegrakia 4 zimny w tomie, jak 
nacyą”, gdy „Zdrój“ zakończył już pewien 0-|usiaieę kompendwana a skacząca od Słowackie 
kres swego życia, gdy wyczerpał jedno swe go do Rimbauda i fe mogąca znaleźć własne- 
„wicielen'e* możemy już ña sąd jakiś o aim się go tonu! Nie jestem przeciwiikiem futuryzmu, 
zdobyć, (choć nie entuzyazmuję Się nim zanadto. Lubię 

Założeńe w czasie „zwiierzęctwą' pisma szczerze. iego bojowość, jego rwanie się w 
fieracko-artustyczndgo jest niewątpliwie za 
sługą — tę zasługę maja jednak wszyscy zor- walstwio zdrowe i młode. Graficznie futurysty 


przyszłość, jego rozsadzanie granic, jego zuch | 


gankzowańm 4 niezorganizowani literaci i arty- 
ści, tak formkci fiuturyści i ekspresyoniści jak 
ł „passeśc”, każdy, kto uczciwie 


czne utwory, reprodukowane w „Zdroju“ mo- 
głyby być ciekawe — ale ja to wszystko tak 


wszelk'e zwracanie uwagi z nąszej strony ma 


nodzimych źródeł, z własmej potrzeby twóncze 
tymcząsem to, co z tego zakresu przymosk 
„Zdrój“ pochodzi właśnie ze źródeł „główna 
zagranicznych *, 

Wiem dobrze, dłaczego u nas futuryzm do 
niczego n'e prowadzi j dlaczego wszelka kam. 
ppamia futurystyczną jest i bedzie denemną, 
Mówiąc poprostu, stwerdzę: Możliwości rom 
mantyzmu polskiego jeszcze stę nie wyczerpą 
ły, życie dało mu nową strawę, moc nowego 
materyału, którego starczy na długo. Literati 
ra, sztuka nie przekwita u mas, pzectwnie, de 
mołkratyzuje się, co na razie pocągą za sobą 
pewne jej obniżenie, stanowczo nie sprzyjające 
rozwojowi tak słabych i ciertorwanych szkół 
doświaidczałnych, lak nowe „szkoły* litera- 
ckie i Ich przedstawiciele nie mówią prawdy, 
twierdząc, że 'wiłaśnie szerokie masy młosą w 
swej idedlogii zarodki nowych form — bo ma 
sy pod tym wzgledem są bardzo konserwatyw 
ne i tnzymają się najchętniej form starych. Lecz 
miliejszą z tem. Powtarzam — z góry byłem 
przekgnany, iż futuryzm u nas się nie przyjmie, 
|ale gpodziewałem się że może — choćby jako 
tor przejścidwy — cn dą coś nolwego a swofe 
go, coś, co może tę duszę polska w nowem 
świetle pokąże. Tymczasem — tak nme jest. Ca 
ty nasz iuturyzm jest niedojrzały, Nie jest 
itwórczy pozytywnie a prócz tego nie ma ani 
swej krytyki ma większą skalę an; swej ideclo 
gl. Jest arawu z polskim tupetem improwizok 
‘wany chyba po to, «byśmy mogli pawiedzieć, 
że i my mamy Swscich tuturystów. 

To też dość dwuzmacznie brzmi, gdy redak 


według dawno już widziałem gdziendzej! Przypusz- cya „Zdroiu* zaznacza, iż „dz siai po włelu stara 


gwyoh sił przicowałł, jak umiął, Na tem poluiczałem że futuryzm polski tryska z własnych | ciach nawet w zaśc anku wielkopolskim nema jud 
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Że mieć tylko — 
przyczyrikąa humorystycznego. 

Wrogiem tym iest — jak sie domyślł za-| 
pewne każdy prawomyślny czytający „Słowo 
Polskie", Lwowianin, — p. Stanistaaw Maykow 
ski, który nezrążony 
kalncelaryi Naczelnika  Państwą, pomima | 
wiszystkie ataki dotychczasowe nie oferującej | 
mm do piastowania żadnego stanowiska przy; 
Belkvederze, wystąpił wczoraj znowu w arty-| 
kule „Ory“ z inwektywą przeciwka najwyż- 
szemu Włodarzowi Potski, za którą w każdem 
inem państwie powin enbyv być pocitągneęty: 
do cdpowiedzialności, czego i 'w tym wypadku 
możnaby się domagać, gdyby się miało zupeł- 
mą pewność oo do stanu umysłowego autora. 

Omawiając rozdawnictwo odznak Białego 
Orła, pisze p. Maykciwski, przeciwstawiając... 
Romana Dmowskiego — Piłsudskiemu: 

„Zmatn jednego darła, który zamkrtął 
dziób i siadł Samotnie, patrząc z góry ze 
zgrołzą wd to, ca się u nas dzieje, za dum- 
my i za połtważmy. żeby. handlował  awten- 
tvczałą bliałością swych skrzydeł, żeby ko 
mu 'Sbręczył swój ldt. aajwyższy w Połsce 
i swe pazury niezłomne, choć przez lata 
całe Ścierane w służbie ojczyzny. Jeżeli ne 
umiecie gu dojrzeć. wy, którzy widzicie 
tylko siebie, wy, stojący przed własnym 
wasatym portretem z lunetą polową, na- 
dawcy najwyższych odznak w państwie, 
komandoruiacy |; kkomenderuiący niemi to 
twórzcie ordery nie „Białego Orla“, ale 

- Białego Pawa“ albo „Bźałej Papugi“, 
tydh ptaków, z których jeden zdechł chwa 
tebnie w Krakowie i wypchany: został na 

pamiątkę w gabinecie historyi literątury, a 

drugi uczy S'ę dopiero skrzeczeć w War- 

szawie, powtarzaiąc słowa wymawiane 
mpirzez kogo innego wiek temu w Paryżu". 

P. Maykawsk: uniesiony pragnieniem ssla- 
wy ludzi ve, że jeśli ia Żadtem polu nie zosta 
„wi po sobe trwałej pamięci, to przynajmniej, 
$ałko zaciekły plaszkwiłant pierwiszego władcy | 
ddnodzońego państwa polskiego zastuży sobie 
pa wzmiankę w history!. 

lą pocieszenia jednak Naczelnika, pozwo 
Hmy sobie zaznaczyć, że p. Maykowiski był w 
swam czasie również zaciekłym wrogiem Pa- 
na Boga, czego naiilepszym dowodem jest jego 
włersz pt. „Ojcze nasz“, za który autorowi wy 


S 


publi cznych sprzeciwów, protestów, anatem z po- 
wodu ukazania sę chociażby takich książek, jak 
(zbiorowa) „Brzask Sgoki'* lub „Kain“ Hulewicza. 

Istotnie. Niema sprzec wów protestów ani ana 
tem. Ale to bynajmnej nie dowodzi, że publicz- 
ność zwyc ężona, pochyliła kornie czoła... 

Przeciwn'e! Czemuż m ľczenicm pokrywać 
to, o czem wszyscy wiedzą? Z początku marobił 
futuryzm dużo hałasu, a dziś — nie mów: się już o 
zim, poneważ — zawiódł. Pokazało sę, że ne 
jest prądem ani potężnym, ani dalekonośnym... 
Nie wyniesie nas na ocean wielkiej twórczośc, 
przedewszystk em Jlatego, iż, pomt jajec już inne 
słabe punkty. aczkołwiek zrazu zgromadził byt: 
dokoła swego sztandaru talenty twórcze, ani je- 
den z tych talentów nie okazał się twórczym fu- 
turystą... 

Talenty twórcze po kilkurwastu łamańcach fu- 
turystycznych wyfrunęły na wolność z czarnej 
klatki szkoły literackiej, pozostawiając po sobie 
tylko puste skorupy dziwacznych į mamierycznych 
storm. 

Jedno trzeba przyznać: Futuryzm zrobił*w Poł 
sce swoje. Ośm'elił młodych, dał im pewną Śmia- 
łość i swobodę ruchów, kazał zrewidować starą 
rekwizytornię ideową, pobudził do myślenia, za-; 
trząsł senmąg duszą „durżuja', zaniepokoił go. To 
samo zrobiłby prawdopodobnie każdy inny mójel 
wb więcej eksqantryczmy kierunelg fiteracko-ar- 
tystyczny, że jednak stało się to dzięki futuryzmo 
wi, więc oddajmy mu, co stę mu należy. 


aQAZETA PORANNA, = 


prawne za obrazę religi, Zdaje się jednak. że 
Pan Bóg nie mając innego wyjśc'a uderzył w 
pokorę i przeprosił p. Maykotwiskiego, gdyż o- 
becie jest on niajgorfiwszym katolikiem. Na- 


tracié jeszcze nadziei.. Jeśli zrzuct pychę z 

Serca | przyrzeknie na przyszłość poprawę, 

może mu się p. Marykowski pozwoli przebłagać 
DELTA. 


Z sali odczytowej. 


Plany szkolne Jana Zamojskiego. 


Lwów, 17. Vpca. 

Na ostatniem posiedzeniu naukowem Towa- 
rzystwa Historycznego wygłosił Dr. Stanisław 
Łemipicki odczyt pt.: „Neudane plany szkolne Ja- 
ua Zamojskiego w latach 1580—1592*. 

Działalność reformatorską Zamojskiego na po- 
lu szkolnictwa uimowano dotychczas w dwie głó- 
wne fazy. Jedna od 1573—1578, to próba reformy 
Uniwersytetu Krak., a później założona, obok sta- 
rej Wszechnicy Jagielońsk'ej, — polskiego „Col- 
lege Royal“, nawskróś nowoczesnego, humanisty- 
cznego zakładu, o czem sam prelegent pisał ob- 
szerniej przed kilku laty; okres drugi stanowią 
znane staramia o założenie właściwej Akadem'i 
Zamojskiego w latach 1593—1600, ukoronowane 
ostatecznie pomyśtnymi wynikami. Między tedwie 
fazy edukacyjnych zabiegów Zamojsk ego przy- 
pada atoli przeszło 12-letnia łuka, n której nic bliż- 
szego dotąd n'e wiadomo, a trudno przypuścić, 
aby w latach 1580—1592, wielki mecenas polskie- 
zo Sszkoln ctwa przestał snuć ciekawe i oryginalne 
swoje idee. Lukę tę zapełnił właśnie Dr. Łempicki 
szeregiem wiadomości o nieznanych projektach 
szkolnych kanclerza, które bądż zostały tylko w 
sferze zamiarów, bądź zaszczepione na gruncie 
zamojsk'm szybko zwiędły. z powodu braku, wte- 
dy jeszcze odpowiedniej atmosfery j odpowiednich 
ludzi. Projekty te i zapoczątkowana były nastę- 
pujące: 1) W datach 1580—1583, projekt założenia 
tzw. „Wyższej szkoły obywatelskiej“ w Zamo- 
ściu z fundacyi przyjac'ela Zamojskiego b skupa 
— nominata przemysk ego ks. Ługowskiego. 

Plan ten, mający na oku cele na poły nauko- 
wo-hiuman styczne, na poły misyino-religiine, spo- 
wodował posądzenie Ługowskiego, a po części 
' hetmana, o svmonie a sprawa samą wyrosła na 
poważny epizod polityczny. 

2) W związku z powyższym projektem, za- 
czątki szkolnictwa w Zamościu w latach 1581— 
1583 (szkoła ks. Jana F*berta i ewentualnie szko- 
ła ks. Krassowskiego). 

3) Wskutek chwilowego braku ludzi, upadek 
tych zaw azków szkolnictwa, spłynięcie ich w 
szkółkę parafialną przy Św. Krzyżu w Zamościu 
(1584), 

4) Gimnazyum human'styczne pod kierowni- 
ctwem znanego poety, Fabana Kłonowicza w la- 
tach 1589—1592, prawdopodobnie urządzone w du 
chu szkół sturmowskich, przy pomocy rektora le- 
wartowskego, Wojcecha z Kalisza. Wszystkie 
te plany i próby miały żywot krótki i przelotny, 
szczegółów o ch stronie organ zacyjnei i progra- 
mowej brak, przecież świadczą one o n eprzerwal- 
ności budowniczych i reformatorskich idei polskie- 
go Medyceusza ną Polu szkolnictwa, które w la- 
tach niedalek'ch miały wydać oryginalny i niepo- 
wszedni plon. J 

W dyskusyi zabierali głos, radca Dr. Maj- 
chrow cz, prof. Finkel, prof. Ptaśnik i prelegent. 


„Targi Wschodnie” 
a strajk budowlany. 


Lwów, 17. lipca. 

Zarząd „Targów Wschodnich“ zwrócił się dô 
przedsiębiorców prowądzących budowę na Placu 
Wystawowym z encrgicznem wezwaniem ażeby 
w interesie powodzenia „Targów“ starali się 
sprawę straiku w możliwie majkrótszym czasie 
rozwikłać, 

Z tem samem wezwaniem zwrócił się też Za- 
rząd „Targów Wschodnich“ do zastępców sfer 
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iako się rzekło — znaczenie |toczono dyscypłiarkę w szkołe i dochodzen a'|robetnczych rozumiejąc, że z jednej strony wobec 


rosnącej drożyzny regulacya zarobków jest ko- 
mieczną, z drugicj strony grozi wywołane przez 
elementa wrogie polskości nicbezpieczeństwo, że 
Skutkiem niespodziewanego straiku, budujące się 


zupełną obojętnością iczelnik Państwa nie powinien zatem również |na Płacu Wystawcwym pawiiony his będą ma czas 


ukończone, 

Stowarzyszenie budowniczych nadesłało Za- 
rządowi „Targów Wschodzich* odpis psma, któ- 
ty poniżej umieszczamy. 


Do Szanownego 
. ZGROMADZENIA TOWARZYSŻY 
Stowarzyszenia przemysłowego Murarzy, 
Cieśli i t. d. 
we LWOWIE 
Cłowa 6. 

Pismem z dnia 16 bm. stwierdziło Szan. Zgro- 
madzenie Towarzyszy, że walki strajkowej «se za 
inicyowało, co przyjmujemy z całem uznaniem do 
wiadomości, 

Właśnie dlatego — że nie Wy, Panowie, jako 
korporacya, ale część członków stanowiących 
Zgromadzenie Towarzyszy a grupujących się w 
Krajowym Związku, rozpoczęła strajk — to wła- 
śnie Waszem zadaniem by było przyłożyć rękę. 
wziąć inicyatywę na Siebie i umożliwić pertra: 
ktacye. 

Mając w nas pracodawcach chętnych, po ra: 
czwarty — ustnie i pisemnię — zapraszających 
Was na konferencyę, na której — w naszem prze- 
konasku — moglibyśmy przyjść do porozumiewa 
w przeciągu jednej godziny i zakończyć ten, nie- 
stety za pochopnie rozpoczęty a w skutkach po- 
ważny i doniosły strajk, ku obopólnemu zadowo= 
lenin, weźmiecie Panowie na Siebie całą zasługę 
zakończenia jednostronnie podjętej walki, 

* 


Z pówyższegó wymika, że po stronie budównie 
czych istnieje dobra woła zakończenią strajku, 2 
spodziewać się należy, że patryot. robotnik pol- 
ski oceniając niezmierną szkodę jaką dalszy strajk 


pociągnąć może, wyciągnie również rękę do zgody. 
| 


Śp. Antoni Grabowski, 


Lwow, 17. lipca. 
Dnia 5. bm. zmarł w Warszawie śp. Antor 
ni Grabowski, prezes honorowy: Polskiego Toe 
warzystwa Esperantystów. 

Urodzony w Toruru w 1858 r. tamże 
skończył szkołę Średnią dyplom inżyniera u- 
zyskał na uniwersytecie w Wroctawu. 

Śp. Anton; Grabowski był wybitnym Espe 
rantystą, znanym i cenionym przez zwolemńie 
kuw tego języka na całym świecie. Utalento 
wasy tłumacz, przełożył mnóstwo dzieł z lite- 
ratury polskiej na język Esperanto; między: in- 
nym; przełożył „Marzepę* i „Halke“ obie sztu- 
ki z wielkłem powodzeniem grano przez arty* 
stów scen krakawskiej ; lwowskiej podczas 
kdngresu esperalitystów 'w Krakowie w roku 
1912. Ostatnio przetłumaczył „Pana Tadeusza" 
M:ckiew.czą; z drobniejszych utworów litera- 
tury oiczystej, oprócz mnóstwa poezyi, tłuma- 
czył nowele Reymonta, Konopnickiej, S'enkie- 
wiCzą, Prusa i wiele imnvch, które w języku 
Esperanto cieszyły się dużą popularnością. 

„Zgon Jego wzbudził w Świecie esperan: 
ckm żal powiszechny, gdyż od samego pow- 
stania języka Esperanto w roku 1887 śp. Antoe 
ni Grabawsk; był jego gortiwym awolannikem 


Pułkownik de Renty — 
do „Gazety Porannej" 


Redakcya „Gazety Porannej“ otrzye 
mała mastępujace pismo od pulk. de 
Renty. delegata misyi wejskowej fran. 
cuskiej we Lwowie: 


Lwów, 15. lipca. 
Czytałem w „Gazecie Porannej' z dnia 15 
lipca artykuł pośw ęcony mojej działalności. 
| Mam zaszczyt prosić o przyjęcie jak najser- 
deczniejszych podziękowań z mej strony za chwa 
lebną wzmiankę. mie proczuwam się wszakże Zu- 
pelnie do tego, bym zasłużył! na wszystkie pod 
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moim adresem skierowane pochwały; jestem Żoł- 
nierzem, spełsiam swe obowiązki i te wszystko. 

Wiadomo wszystkim, iż dobro Polski, Galicyi; 
a przedewszysikiem miasta Lwowa leży mi na 
sercu. 

Z żalem opuszczę ds którzy okazywali mi 
tak wiele sympatyi, którzy szli mi z romccą w 
mej pracy. Jeżeli wysiłki zostały uwiejlczone pe- 
wnym sukcesem. przypisać muszę w  zmacznej 
części życzi' wości į przychylności. jaką znajdowa- 
łem wśród Was. 

Proszę przyjąć wyrazy najszczerczej sympatyl 
Renty m. p. 


PEREZ ZOZ 


Kronika telzgraficzna. 


4PAT.) Komisya rewindykacyjna przy gów- 
nym urzędzie likwidacyjnym polaje do wiadomo- 
ści, że przystąpi wkrótce do odbioru przedmiotów 
wywiezionych przez Niemców, lub przez osoby 
działające w ich interesie z terytoryum Polsk. by- 
łego zaboru pruskiego ną terytoryum Niemiec, lub 
ich wojennych sprzymierzeńców. Komisya rewin- 
dykacyjna wzywa wszystkie osoby i instytucye 
poszkod wane do zgłaszania się w Komisy rewin- 
dykacyjnej w Warszawie (Jasną 89), 

(PAT.) Sprostowanie. W ukraińskich gazetach 
ukazała się wiadomość, jakoby sekretaryat Ligi 
Narodów w odpowiedzi na zakomunikówaną mu 
przez p. Petruszewicza uchwałę t. zw. Rady Naro- 
dowej Ukra ńskiej z 12 lutego br. oraz na depesze 
p. Petruszewicza z 20 kwietna br. miat tytułować 
go prezydentem /Zachodnio-ukraińskiei Repubf ki 
fudowej. P. A. T. upoważniona jest do stwierdze- 
mia, że wiadomość powyższa ne odpowiada rze- 
czywistoŚści, i że w odnośnej odpowiedzi sekreta- 
ryatu generalnego Ligi Narodów z 25 kwietnia br. 

p. Petruszewicz tytułowany jest jedynie prezesem 
Rady narodowej ukraińskiej. 

(PAT.) Rekord wysokości. Lotnik Kirch w za- 
miarze osiagnięcia rekordu wysokości wzniósł się 
10.500 metrów. 


PT aonana e iins] 
MADZSR EN 
ALPA” VOD 7 KOLONKE 
kwow, l. Malicza |. 2] EREC CSòrxor: 
fraków, Szezepańska 7. przeciw picgom i nic- 


bzw Alba, Renrd Fróres tze AW ea że absolutnie nikt ich stam 
zaa tąd nie wiygoni, 


czys$tościom ROR 


KAZIMIERZ SAYSSE-TOBICZYK. 


RAGB BEUTA] TRONI 


CYKLU GÓRSKIEGO „W ŚNIEGACH* 
ROZDZIAŁ PIERWSZY. 


(Ciąg dalszy). 


— Szkoda czasu! Otóż — zwrócił się do mnie 
— jeśli pan nie cofa swej propozycyi, jestem go- 
tów! Jadę! 

Nidowicz pobladł. 

— Jakto?... 


— 


— A, no — jadę. A cóż ty myślisz? Nie wolno|pj perdnu drzewcą mart. 


Z Nie, 


mi jechać? Zawarłem kontrakt tobą !? 
to nie! 

Spcjrzałem na biednego Maga. 
obraz nędzy i rozpaczy, omal nie płakał. 

— Opuszczasz mnie, Stary... Jedziesz sam... 
No, dobrze., — iąkał niepewnie. Nie możesz pocze 
kać tych dwu dni... 

— Nie mogę — mruczał zawzięcte Waygert. 
Za godzinę czekam na dworcu. Żegnam. 

Ruszył ku drzwiom. 

Nidowicz podniósł się od stołu z miną wisielca. 

— Proszę m. nie brać za złe. — 
może... zobaczę jeszcze... 

iPożegnał się śpiesznie i znikł za drzwiami. 


W godzine później 
ndzłeicnego z całym aparatem nart, 
kłamów 3 sSprzętow alpejskich na 
Mondsee 


— 


.lna zakrętach, a na niebo wypłynie trzy czwarte 


Przedstawiał |niemu, porwął go w ramiona i ściskał co 


Bóg mi|się bez diebie ruszę? Byłem pewny, że otrze- 
Świadkiem — nie mogę jechać! Zresztą... Kto wie, |źwiejdsz. Zuam cię — na 


— |wtedy, 
zastałem Wiygertg, neznane fatum w żelazne przymierze. w klub 
fin, cze- |najściślejszty, w 
stącys w |człe wspólnych ekspedycy:, 


„GAZETA PORANNĄ”, Str. 3 


RRONIAKA., 


— wy - 


nie, zupełnie ódnotwione, opuścili mieszkanie pa 
rucznika udając Się na razie do swych aparta 
mentów. 

() Sprawa domy bankowego S. Natanson t 
Syn. Przed warszawskim sądem apelacyinym to- 
czyła się onegdaj rozprawa w sprawie domu ban 
kawiego Natanson i Synowie. Wydział odwoław- 
czy sądu okręgowego uchylił w części wyroki i 
skazał Filipa Asckhera za sprzedaż 400 dolarów na 
25.000 mik. grzywny, i uniewinniając go co do za: 
rzutu przekazamią za granicę 13 milionów marek. 
pelni księżycowej. Wtedy w wielkie gmachy lwow Kazimierza Natansona na grzywnę 100.000 rb. 
skie, kościoły miektóre, wzgórze uniwersyteckie i|Zwolniono go zarazem od zakazu zarządzania 
co tylko znane jest z tych niewielkich ciemnemi|domep handlowym, nakazując mu zwrócić skon- 
barwami małowanych obrazków, wstępuje dusza |fiSkowane walory į ruble carskie. 
zmarlego gdzieś na obczyźnie, zapomianego arty| '(—) Kosztowna zabawa, Antoni Broda, han- 
sty lwowskiego i — duma, dlarz sadłem zabawiał się wczoraj wesoło w szyn 

4) Otwarcie Domu polskiego w Libawie, W|ku Fischa przy ul. Żółkiewskiej z czterema przy- 
Libawie odbyło się uroczyste poświęcenie Domu|iacółmi. Dwóch przyjaciół Broda zna oddawna, 


Lwow, 17. ipea 
Stanisław Niewiadomski, znakomity muzyk 
bawi w naszem mieście. 

Józet Mann, bawił we Lwowie skąd wyjechał 
onegdaj ma odpoczynek letni do Zakopanego. 

(i) Jak pastel Dobiływolskiego wyglądają o- 
statnimi wieczorami lipcowymi niektóre ustnomia 
naszego miasta. Szczególnie później, gdy cisza za- 
legnie ulice, tramwaie przestaną dudnić i zgrziytać 


polskiego. Na: uroczystości był obecny poseł pol-|dwóch zaś poznał dopiero podczas zabawy, w 
ski w Rydze p. Kamieniecki. czasie której stracił w niewiadomy sposób pakiet 
(.) Powrót dzieci polskich z Japónił. Dnia 7-go|ze 100.000 mk., a zyskał kilka sińców, które mu 
lipca ostatnia partya dzieci polskich opuściła Ja. |na pamiątkę pozostawili nowi przyjaciele. 
ponię, na statku płynącym do Ameryki. Na poże-|  (—) Ostrożnie z kupowaniem biletów  kinó- 
gnanie każde z dzieci otrzymąło od cesarzowej| Wych. W kinie „Grażyna“ przy ul. Leona Sapiehy 
podarunek z godłem Japonii. Cesarzowa serdecz- |Skradziono tymi dniami książeczkę z biletami. — 
nie żegnała dzieci polskie, o które tak gorąco się|Złodziej już rozpoczął Sprzedaż biletów. Wczoraj 
troszczyła. właśnie przytrzymano dwie osoby, które kupiły 

(©) Zjazd związku dzierżawców. Dnia 13 bm.|od miego skradzione bilety. Osoby te zamiast do 
odbył się w Warszawie ziazd związku dzierżaw- |ktna, musiały udać się z posterunkowym do poli- 
ców, mający na celu zorganizowanie ogólnego zja- |cyi, celem spisania: z niemi protokołów. Publiczność 
zdu w całej Rzeczypospolitej, Na zjazd przybyło|we własnym interesie, nie chcąc się narażać na 
około 250 osób z różnych stron kraju. straty į nieprzyjemności, powinna przy najbliższej 

(.) Nowy cennik tryzyerski, Cech fryzyerów |Sposobmości oddać złodzieja w ręce policyanta. 
krakowskich uchwal'ł w ostatnich dniach i wpro- | KOMUNIKATY. 
wadził w życie nową 30 proc. podwyżkę opłat za Walne zgromadzenie Towarzystwa History. 
roboty tryzyerskie. Dopiero przed miesiącem na- |cznegó odbędzie się'20 bm. o 6 w gmachu Uniwer- 
stąpiła poprzednia podwyżka. sytetu przy ulicy św. Mikołaja I piętro, Semina- 

(Y Zajście w koszarach strażackich. Przed|ryum historyczne. Po wyczerpaniu porządku 
kilkoma diam; w IV oddziele straży: ogniowej | dziennego, odczyt dr. J. Ptaśnika na temat: „Pra 
w Warszaw e, odnowiono jedno mieszkanie zła wo obywatelstwa miejskiego w dawnej Polsce na 
żone z czterech poko”. przeznaczone dla po- tle stosunków Krakowa“. 
rucztika straży ogiiiowej. Fakt ten wzbudził Kolonia gimn. tm. Henryka Jórdana (Kistryn) 
w Streżakach zawiść, Jednego dma nocą wdar |zawiadamia interesowanych o zmianie  miejscz 
l: się bez żadnych lin ani specyalnych przyrzą |pobytu, obecny adres: Grudziądz, ul. Lipowa, Se- 
dow do mieszkańia, znajdującego się na I pię- | minaryum nauczycielskie. 

Rozporządzenie dotyczące emigrantów Z Ró- 
syl i Ukrainy. W myśl zarządzenia rnin'sterstwe 
spraw wewnetrznych z 8. czerwca br. przeby 
W aiący. w PE em ar z Rosy i Ukrainy 


Wszelkie rozkazy ginęły bez 
echa, aż wkońcu po przyrzeczen'u *m przez 
ierzckność. że otrzymają nowe ADIO 


ROZDZIAŁ DRUGI. 
SZALONA EKSPEDYCYA. 


Uh! — jakaż ta dolina Rauris fatalnie nudna! 
Nie macie pojęcia! Długa i nudna. 

Zwłaszcza jeśli się ją przebywa esz» z ©b- 
juczeniem ładownego worka, nart, lin, czekanów 
i 1aków lodowych. 

Komu nie dopisza konie z Lend czy Rauris — 
tax jak rem maprzyk'34 -- może się ¢ tera dosa: 
dne qjizekonać. 

DMe:erej w takich razacn kląć, Nie jest ta 
wprawdzie „Galantuomo-ike*, jak mówi Waygert. 
de pom. 2a 

ie wicz oczywiście wiedzie prym. 

~- Dyrdanie! — sapie zacekle, Ot, czor:! ka- 
dna te 

Waygert jak zwykle milczy. Trzyma tempo 

jak automat dudni buciarami miarowym krokiem 
po rauryskiej drodze. Czasami jednak, k'edy czot- 
ty Maga przechodzą z lente w allegro con brio, 
mruczy potężnym basem, 

— Dałbyś spokój! Cóż, źle? — toż dojdziemy. 

Nidowicz wówczas sinieie nieomal z nadmia- 
ru pasyi. 

— Tak! tak!! — ehe, właśnie! Cóż, źle? -~ 
znakomicie! Dyndać gościńcem od rana do nocy 
z worem ma plecach! Zapisz się ną dziada! Psi 
sport! Dyndanie... 

Poczem maszeruje jakiś czas w milczeniu. 

Droga 'stotnie dłuży się fatalnie. Plecaki cięe 
żą. Ludzie z gór nie lubią płask ch dróg. 


(C. d. n.) 


Byl «w pyisztym humorze. 
Na krzyknął ku mnie 
Wiizytstko dabrze! 

Pan sam? — spytałem. 

E echaal się chytrze. 

— Przyszedłem prędzej. Trzymam się me- 
tody nie oglądania się ną przeciw nika. Zostal 
w hotel. s 

— Jaki, nie pojedz'e? 

= è— Ech, nie! Na razie lata po pokoju. klmie, 
paze isty, ate się pakuje! Nema obawy. 

Wyciągriął do maie rękę. 

— Pań wie — szkoda gadać... bardzio. dzię- 
kuię — ot co! 

Patrzył mì przyjaźnie NAUSZZ 

W błasku latarni zatśniły się nagle w gle- 


— — — fazda! 


Nidawioz. 
— Bywaj!! — hukiął Stary. Skoczył ku 
matl sil, 

— To lubię! Brawo! A, no —chwała Bogu! 

Mag apatycznie pozwalał slę Ściskać, lecz 
nie rozchmurzał się. 

— Poczekaj, Stary.. 
idchać — 

Wayjgert pansknął, 

— Ot też — fildzof! A cóżeś ty myślał, że 


chciałeś bezemnie 


, daj lepę! 

W kwadrans Sedze we trzech w 
przedziale. Ne przyjpuszczaliśmy jedmakže 
że iqsy nasze złączyło już wówozas 


wezel n'er azłączny przez lata 
zaicięśniający się 
comaz serdecznie, 


wim hzfpóźńiej w terminie dwumies'ęcztym 
bd daty zarządzenią poczynić odpowiednie sta 
mana u ddnośnych starostw, a we Lwowie w 
Dyrekcyi policy: (biuro uchodźców uł. Św. 
Ary 1. 7, II. p.) o paszporty zagraniczne ną 
wyjazd z Polski. Em:grantom dozwolone jest 
zamieszkanie w oałym kraju z wyjątkiem 1) 
powiatów położonych w b. gub. wileńskiej, 2) 
powiatów przygranicznych województw z Ro- 
syą, 3) powiatów województw, graniczących 
„ sowiecką Ukra i 4) miast Lwów, Kraków, 
Stanisławów 3: Tarnopol. Niestosujący się do 
tego zarządziemią ulegna wysiedleniu z granic 
Polski. Przekroczenie granicy do Rósył dopu- 
szczallde jest w Małopolsce jedynie w Podwor| 


KOMUNIKAT. 


Na posiedzeniu „Polskiego Związku Fabry- 
kantów Maszyn rolniczych", które się odbyło w 
dniu 11 b, m. w Poznaniu, postanowiono wystą- 
pić korporatywnie na „TARGACH WSCHOD- 
NICH* we Lwowie, zajmując wspólną przestrzeń 
wystawową. 


Na podstawie porozumiania się Związku 
rzez specyalnego delegata z Zarządem „Targów 
Wschodnich * uzyskano skomasowaną przestrzeń 
5000 m? pod eksponaty 100 polskich fabryk rol- 
niczych. 

Fakt powyższy jest dowodem, ił zaintere- 
sowanie „Targami Wschodnimi“ w Polsce rośnie 


łoczyskach i Skałe. Wyjątek stanowią osoby z każdym dniem. 


ścigane za przestępstwia polityczne. Ną zasa- 
dzie prawa azyłu uzyskuią ane ochronę zagro- 
żonej wolności ; bezmieczeństwą osobistego. O 
soby te powiniay: jednak uzyskać w starostwie 
tnamicznym zaświadczenie mocą którego ze- 
zwolono m na tymczasowy pobyt. Osoby. któ 
re nie zajstosułą się do rozporządzenia pozba- 
wione będą prawa azylu i ulegną przewildzia- 
hej karze onaz wysiedleniu z granic państwa, 


= 


Awantury z powodu występu Wólfflinga, 


Fabryki maszyn rolniczych zgłaszać się ma- 
ją w sprawie wzięcia udziału w „Targach Wscho- 
dnich* do Naczelnego Komitetu „Targów Wscho- 
dnich“ Polskiego Związku Fabrykantów Maszyn 
rolniczych pod adresem: H. Cegielski, Ska Akc.. 
Poznań, ul. Gwarna 9. 

W skład powyższego Komitetu wchodzą ja- 
ko prezes: S. Samulski z Poznania, Dyr. Janusz 
Czarliński z Qrudziądza, Dyr. Fryderyk Socha- 
nek z Poznania, „Inż. Dubieński z Oświęcimia i 
Dyr. N. Hafner z Lublina. 470 


który śpiewa i tańczy w kabarecie. 


Reduta letnia, — Wólfling ódczytał rozdział z 
Bólki między monarchistami į; republikanami. 


książki swej: „Habsburgowie u siebie“. — 
— Arystokraci ofiarowują Wólffingowi pienia- 


dre, — Wkroczenie policyi, — Wólfling Śpie-wał į tańczył w kabarecie berlińskim, 


Wiedeń, 16. lipca. 

Austryackj „Bilhnenverein'* zaaranżował one- 
gdaj na placu Ślizgawkowym redutę letnią, Głów- 
mą atrakcyg tej reduty mial być wystep Leopoida 
tWólflinga, byłego arcyksięcia Leopolda Ferdy- 
manda, który w tym oelu przybył z Benina do 
(Wiednia. Jeż przed zjawieniem się Woólilinga u 
tworzyły się wśród pubłiczności dwie grupy, je- 
dna za, druga przeciw występowi członka byłego 
idomu cesarskiego. Wólling przemówił xika siów 


traktowały sią wzajemnie policzkami. 

Manifestacye te nie były skierowane przeciw 
osobie Wyliimga, lecz przeciw jegó publicznym 
występóm. 

Przed rozpoczęciem przedstawienia kilku 
młodych arystokratów usiłowało odwieść WóÓli- 
linga od zamiaru publicznej produkcyi 

ofiarowijąc mu sumę 140.000 korón, 
Wóliling jednak odrzucił propozycyę. 
Hałaśliwe manifestacye į bójki trwały tak dłu- 


wstępnych, poczem przeczytał rozdział z swych |go, aż przywołana policyą przywróciła porządek. 


pamiętników, treści zupelnie niewinnej. Był to 


wyjątek z niedawno ogłoszonej przez niezżo ksiąź- |stąpił po raz pierwszy publicznie w berlińskim ka- 


ki pt.: „Habsburger unter sich“. 


Po odczycie spory między publicznościg prze|nie skomponowanym dla niego „skeczu“. 


rodziły się w Hbjkę. Grupa meonarchistycznaą i re- 
publikańska 


Leopold Wófling przed kilku miesiącami wy- 


barecie „Die Rakote*. Śpiewał i tańczył w umyśl- 


EKONOMISTA. 


Y LWOWSKIEJ GIEŁDY POPOŁUDNIOWEJ 
Lwów, 17 lipca. 

Tendencya na dzisiejszej giełdzie popału- 
liniowej chwiejna. Obrót obcemi walutami słaby. 

Dolary amerykańskie 1870—1880, jedynki 
i dwójki 1840—1845, dolary kanadyjskie 1590— 
1610, jedynki i dwójki 1550—1570, marki nie" 
mieckie 26'25-—26'75, setki 26'—26'10 drobne 
25'70—25'80, leje 27:50—28'00, drobne 27:20— 
27:50. czeskie korony 27:50—28,— drobne 27:20 
do 27:40, austryackie tysiączki 2650—2670, setki 
310:00—320'00, 30-koronówki 170:00—175*00, 
20-koronówki 2400—25'10, 10-koronówki 1'80— 
2'00, franki francuskie 110'00—1215*00, funty 
szterlingi 5800—5850, ruble pięciosetki 2'40— 
260, setsi 480—5'10, 25-rublówki 2:50—2'70, 
10-rubl. 2'20—2'30, reszta drobnych od 1'10— 
1:60, dumskie tysiączki 60'00—65'00, dumskie 
250 rb. 40':00—45'00. karbowańce 4'00—4'10, 
hrywny 11:00—11'50. 

Złoto: 20-kor. 7400—7550, 20-frankówki 
7500—7350, 20-markówki 7600—7700, funty 
szterlingi 7600—7700, 10-rublówki 8900—9000, 
dolary 1700—1720. 

Srebro: Korony austr. 118—119, floreny 
240—245, ruble 340—350, kopiejki 1'15—1:20, 
dolary amerykańskie 1020—1030, połówki i 
ćwiartki 980— 990, dolary kanad. 600—620, 
l(robne 570—380. 

zu 


KRAKOWSKA CEDUŁA GIEŁDOWA. 
Kraków, 16. lipca. 

(PAT.) Papiery lokacyjne. Transakcye: Bank 
Małopo!sk. 650—660; Polskie Tow. Handł. I—II 
em. 925—1000; Polsk Glob 1200; Żegluga polska 
550; Zieleniewski 9000—8950; Warszawska Spk. 
bwdowy parowozów 1700—1600; Trzebinia, fabr. 
maszyn IHI em. 3050; Elektrownia w Sierszy 


2000; T. P. G. 8300. 
waluty I dewizy. 


Waluty Czeki 

poszuk. żądane poszuk. żądano 
Korony austryaakie 2:10 2:3) 233 255 
Korony czasko-słu wag. — ç 25— 24.— 26— 
Franki francuskie = = "= —— 
Dolary St. Zjedaocz.  1800:=— 1350:— 1800.—1850— 
Lei rumuńskie —— _— -m =m 
Liry włoskie —— ..— "= =m 
Marki niemieckia 23:— 25—  24— 26— 
Franki szwajeżrskie ——— —— — —— 
Funty szteri. = =— —— m 
Ruble carskie po 500 —— —— 


P 14 =” b 
Floreny holenderskie 


DEWIZY ZURYCHSKIE. 
Zurych, 16. Tpca. 
(PAT. Początkowe kursa dewiz z 16 b. m. 
Berlin 8.05; Nowy Jork 606; Medyolan 27.40; Pra- 
ga 7.95; Budapeszt 2; Zagrzeb 3.90; Bukareszt 
8.65; Warszawa 0.32; Wiedeń 0.82; Austryackie 
stempi. 0.81. 
Zurych, 16. [ipca. 
(PAT.) Końcowe kursa dewiz z 16 b. m. Ber- 
lin 8.1212; Holandya 192.75; Nowy Jórk 606; Lon- 
dyn 21.96; Paryż 47.25; Medyolan 27.45; Bruksela 
46.10; Kopenhaga 9550: Sztokholm 127.75; Chry- 


styania 81; Madryt 7775; Buenos Aires 175; Pra- 
ga 795; Budapeszt 180; Zagrzeb 3.90; Bukareszt 
8.65; Warszawa 0.32; Wiedeń 0.82; Austryackie 
stempl. 0.80. 


DEWIZY AMSTERDAMSKIE. 
Amsterdam, 16. lipca. 
(PAT.) Dewizy z 15 bm. Londyn 11.3912; Ber- 
lin 4.21; Paryż 24.55; Szwajcarya 51.85; Wiedeń 
0.45; Kopenhaga 50.15; Sztokholm 66.75; Chry= 
staną 42.80; Nowy Jork 313.50; Bruksela 23,974%4* 
Madryt 40.45; Włochy 14.3734. 


GIEŁDA LONDYŃSKA. 
Londyn, 16. lipca. 

(PAT.) Giełda z 15 bm. 2 į pół proc. konsole 
angielskie 47.87; 5 proc. pożyczka arzentyńska 94, 
4 proe. pożyczka brazylijską 45; 4 proc. pożyczka 
japońska 60.80; 5 proc. pożyczka meksykańska 
58.50; 5 proc. pożyczka rosyjska. 11; 2 i pół proc. 
pożyczka rosyjska 8.50; Beltimore and Ohio 52; 
Kanada Paciic 149; Pensylvana 46.50; Southern 
Pacific 103; Union Pacifc 162; De Beers 13%; 
Gold Fifids siedm ósmych, Randmine 2 i pięć sze« 
snastych. 


DEWIZY NOWOJORSKIE. 
Nowy Jork, 16. Tipca. 
(PAT.) Weksle ną Londyn kablem transfer, 
363.25; Weksle na Londyn 60-dniowe 358; Weksle 
na Paryż 7.79; Weksle na Berlin 1.33; Srebro kra- 
jowe 99 jedna czwarta; Srebro zagraniczne 6014; 
Weksle na Holandyę 31.78 


S OG OO NOWA 
Nowe podwyższenie 
opłat pocztowych, 


SE Lwów, 17. lipca. 

Z dniem 15. lipca 1921 weszła w życie nowa 
taryfa pocztowa telegraficzna i telełoniczna. Waż 
niejsze postanowienia nowej taryfy Są następuja- 
ce: Za listy miejscowe do 250 gr. 5 mk., zamiej- 
Scowe do 20 gr. 5 mk., do 250 gr. 10 mk., kartki 
pojedyncze 4 mk., podwójne 8 mk., za kartki wi- 
dokowe i Świąteczne zawierające mpozdrow*enia 
lub inne formy grzeczności, uięte najwyżej w pię 
ciu wyrazach 2 mk. 

Przekazy: do 100 mk. — 3 mk., do 250 mk. — 
5 mk., do 500 mk. — 10 mk. do 1000 mk. — 15 
mk., do 2500 mk. — 30 mk., do 5000 mk. — 50 
mk., do 10.000 mk. — 100 mk., do 15.000 mk, — 
135 mk., do 20.000 mk, — 170 mk., do 25.000 mk. 
— 200 mk. 

Za paczki do 1 kg. — 20 mk.. dó 5 kg. — 50 
mk., dò 10 kg. — 100 mk., dò 15 kg. — 150 mk. 
polecenie przesyłek listowych — 5 mk. Za listy 
zagraniczne do 20 gr. — 20 mk., za każde 20 gr. 
10 mk. Kartki zagraniczne pojedyncze 12 mkw 
podwójna 24 mk., polecenie przesyłek zagramicz- 
nych 20 mk. Paczki do Czecho-Słowacyi (najwyż 
Sza waga 5 kg.) 110 mk., do Austryi 170 mk. OQ- 
płata za telegram w obnocie wewnętrznym od wy 
razu 3 mk., prócz taksy zasadniczej 10 mk. 


Kronika sportowa: 


Lwów, 17. lipca. 

Wolsztyn. 3 lipca odbyły się zawody między 
T. S. Unitas (Wolsztyn) a juniorami unii (Poznań) 
zakończone wynikiem 4:1 dia Unitas. 

Bielsko. Sportklub (Biełsko)—S. V. Biała Lip- 
nik — zawody rozegrane 9 bm. w Bielsku zakoń- 
czyły się zwycięstwem 3:0 (1:0). Sportklub gra 
ambitnie i ofiarnie  Biała—Lipnik  słabłej. Se- 
dziował p. Kohn. 

Jasło, Ż. K. S. Makkabi  (Jasło)—Samson 
(Tarnów) 2:3 (1:1). Grano przy udziale niewidzła- 
nych jeszcze w Jaśle tłumów publiczności. Sędzio- 
wał p. Springer. 

Bolsko spórtowe w Póznianłu. Wedle donie- 
sień „Tygodnika sportowego“ w Poznaniu istnieją 
dotąd dwa boiska zbudowane przez K. S. Pogoń 
i K. S. Warta. W stadyum ukończenia znajdują sie 


jeszcze boiska K. S. Posnanił i T. S. Unii, W ten 


sposńh Poznań drogą samobomocy młodzieży bip 


Nr. 5928 „GAZETA _ PORANNA! maz St. 7, 


dułe własne boiska. Magistrat m. Poznania nie |obecnie większych szans Polonii, może również Dopiero przed kilku dniami wywiadowcy 


sydko że nie zatroszczy się zupełnie o stworzenie przynieść zwycięstwo W. T. C. Koronie, ruch. straży kolejowej Berezowskiemu udało się 
boiska, łecz paraliżuje jeszcze rozwój przez ma- | e EW oddawna i e 
i 1 i i t: i r PHH Oda w magazyńtie zań my we j 
Także kolej nie udziela 5 proc, zniżki jak w wi MATY zysk złodzieji, Jonasa Sprechera, przy ul. Kazimierzowskiej 22. 
nych okręgach. wielka strata okradzionego!| Jak się okazało, paczkę skradk robotnicy fir- 
Częst0chowa, Staraniem tutejszegó klubu cy Lwów, 17. lipca. Y Przewozowej „Wawel“ we Lwowie, którzy 


matychmiast po dokonaniu kradzieży, a więć je- 
szcze przed czterema miesiącami, sprzedali ją 
firmie Sprecher. Nie chcąc kupionego towamu pu- 
Ścć przedwcześnie w obieg, firma nie wypakowa- 
ła go ze skrzyni, aż do chwili odnalezienia go w 
magazynie przez Berezowskiego. 

Ponieważ inżynier Balban przez kradzież tę 
pomiósł znaczną szkodę, gdyż wskutek braku skra 
dzionych części składowych maszyn, musiał 
wstrzymać przez dłuższy czas roboty kóntrakto- 
we, przeto przeciw firmie przewozowej „Wawel 


klistów odbyły się dnia 14 bm. wyścigi ima szosie|  , | » l r s 
sstrowśkiej. Wśród rozlicznych prawie codziennie powta 


W biegu motocyklistów na przestrzeni 50 km. | 77405 Sie kradzieży na tutejszym kolejowym 
( nagrode wziął p. Krajewski HI p. Czerwiński dworcu towarowym, ma szczególniejszą wzmian- 
TUI p CARA i a © i '|kę zasługuje popełniona przed trzema miesiącami 
"e W” | żali tradzież z magazynu kolejowego paczki, w której 

W biegu cyklistów na przestrzeni 30 km. I|znachodziły się części maszynowe, własność inż. 
nagrodę otrzymał p. Bębczyński (66 min), H P.| Marcina Balbana, przedstawiająca wartość 150 
Bajer (68 imu.), III p. Wójcikowski (71 min.). 


; tysięcy marek. 
W biegu dla kobiet na przestrzeni 10 km., v Warożone śledztwó 


nagrody wzięły: I p. Baierowa (30 min.), H p. 
Krajewska (31 min.), IH p. Kwaśniakowa (33 min.). 


skierowane z początku 
przeciw różnym kolejarzom nie dało ma razie po- 


a "S myśmego wyniku, choć do wyśledzemia sprawe|. DBA a A AR: 
Sędziowali pp. Cholewicki i Sudołak. Startera- | pr, tọ) kradzieży użyto niemal całego aparatu i przeciw firmie Jonas Sprecher wniesiono skargę 


mi byli pp. Pinkas i kpt. Świderski. spozytury policyż na głównym dworcu i wszy- do tutejszego sądu. 

Dryużyna II obwodu budapeszteńskiego od- 4 Swe to Ea h, straży i, O wyniku ciekawej tej rozprawy mie mile- 
mówiła chwilowo przyjazdu do Krakowa z powo-|Śragj bowiem zaginął mietylko za sprawcami, ale|SZkamy zawiadomić czytelników, 
du odłożenia tourne do Słowacyi. także ij za skradzioną paczką. 

S. C. Wacker (Wiedeń) rozegra 6 i 7 sierpnia Niezrażony niepowodzeniem aparat Śledczy 
dwa matche z Makkabi i' Cracovia w iIKrakowie. | mimo to pracował dalej. 

Tórezyarczj T. E. (Budapeszt) z tymi klubami 
będzie grał 14 i 15 sierpnia Kraków —Lwów. Na 


; à «a SAWA | 3 
PIE. om, Eog a WielKa kradzież w Intendanturze w Brodach. 

Wiełki turniej sportowy, Wyścigi na torze Mo Lwów, 17. lipca. |że sprawcy wywrócili skrzynkę z pieniędzmi ma 
kotowskim w Warszawie połączone Z  turnie- (mi) W intendanturze 6 brygady jazdy, Sta- | wieczko i nie otwierając zamka, podważyłi dłutem 
jem sportowym wzbudziły duże zainteresowanie |cyonowanej w Brodach, miewyśledzeni dotąd jskrzynkę, a następnie przez utworzoną w ten spo 
w szerokich kołach melomanów sportu. Szereg a- |sprawcy sób szparę haczkiem lub drutem wyciąga bank- 
trakcyi jak wyścigi konne najwyb tniejszych tila- skradli; z kasy 210.000 marek, noty 5000 markowe. Robota taka musiała trwać 


rów naszych scen warszawskich, wyścigi kołowe, Pieniadze przeznaczone na wypłaty dla całej |dłuższy czas į mogła być wykonana tylko w nocy” 
piesze, oraz inne zawody wchodz. w zakres Spor- brygady, były przechowywane w drewnianej |przez posterunki, 

tu dopełnią sutego programu, który rozpocznie się |skrzynce od amunicyi, ponieważ Wszystkich żołnierzy, którzy w krytycznym 
o godz. 4 po poludniu, Związek Artystów, którego brygada nio posiadała żelaznej kasy, czasie pełnili służbę wartowniczą, aresztowano 1 
staraniem wyścigi będą urządzone, gwoli wygo- Skrzynki tel strzegła warta, która jedynie |osadzono dziś w więzieniu lwowskiego sądu woj- 
dzie publiczności urządza cały szereg kas zapaso- | miala dostęp do pokoju kasowego. Poza tem w|skowego. Żaden z nich mie przyznaje się do winy 
wych. porze nieurzędowej nikomu nie było wolno wcho- |; nie chce zdradzić sprawcy. ł 

Ostatnia rozgrywka 6 mistrzostwo klasy Ajdzić do tego pokoju. Podejrzenie więc pada w Wypadek ten rzuca smutne światło na stósim: 

zostanie rozegrana pomiędzy Połenią a W. T, C. pięrwszym rzędzie na wartę. Nie można jednak |k; panujące w 6 brygadzie jazdy, bo wynika z nie- 
Koroną d. 17 bm. na boisku w Agrykoli o godz. 6 ustalić, które posterunki dopuściły się kradzieży, |go, że oficerska służba inspekcyjna albo wcalę nie 
po południu. Match ten nawet w razie zwycięstwa | ponieważ oficer kasowy w czasie od 5 do 10 lipca|była wykonywana, albo tyłko bardzo niedbale. 
W. T. C. Korony mie zapewni jej mistrzostwa kla- |nie otwierał wcale kasy i dopiero 10 Mpca Spo-|Nadto oficer kasowy, mie mając należytej kasy, 


sy A, bowiem przy równej ilości punktów Polonia! strzegł powinien był codziennie kontrolować jej zawar- 
przewyższy ią ilością bramek, zdobytych w nri- brak 42 sztuk bankuotów po 5000 marek, tość. Przez zaiedbanie tego obowiązku mimowołt 
strzostwie. Tem niemniej będzie to jedno z cie- Pierwsze dochodzenia przeprowadził na miej- | ułatwił popełnienie kradzieży, 
Xawszych spotkań sezonu, wynik zaś jego, mimo! scu por. Łysakowski i chor. Sołtys. Stwierdzono, == 
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93 | — Najlepszy chyba ma to dowód, że ja tu je- Morenos ma dźwięk tego imienia zadrżał 
~ istem! townie. 
JULES de GASTYNE et GERARD BOURGEOIS —- Tak.. bezwątpienia... betkota? Morenos, po Zauważyła tó dziewczyna. 


S Y N N © € y bladły i drżący, a pot kroplami ściekał mu z czoła. — Niema tu żadnych watpliwości. 
m Ewa mówiła dalej. „Zresztą pewna jestem, że prędzej, czy pô- 
POWIEŚC KINEMATOGRAFICZNA — Nie przypuszcza pan chyba, że wybrałam |źmiej, sam go tu pam zobaczy. 
się w tę drogę dla Samej przyjemiiości podróżo- „A przestrzegam, że to człowiek enerziozny, 
tlumaczyła z francuskiego Zofia LeWakowska. | wania... który się nie cofnie przed niczem i któremu obce 
(Ciąg dalszy). „Szymikując piwo 1 wino górnikom, mie zaro- |lest uczucie lęku. | 
„Nie przypomina pan sobie? biłam przecie na tyle pieniędzy, — mówiła ze zwy) „l przed Dlck'em nawet się nie ugiął! — 
„Aha, przecież ja wówczas nie byłam ubrana kłą swą bezczelnością. zawołała z nienawistną wściekłością. = 
; ARD ; + i Ą i róż. jedyni Ta ck b im kochankiem! a óń 
iak dama, w podróżnym kostyumie! A więc... odbyłaś pani tę podróż... jedynie Tak, Dick był moim A a 
„Miałam na sobie fartuszek i szal z długiemi|w tym celu... żeby mi». Żeby mnie polnformować |" SG zabił... Teraz na niego kolej! 
(rendziami. Wszystko to bardzo zm'enia! a problematycznem istnieniu siostrzeńca... Morends, zaczyśiał pojmować, : 
„Ale niema co mówić, i oberżę górników 1 ła- Twarz księcia była koloru ziemistego; robił on RES Aragi menawiie, a równo 
dna oberżystkę zachował pan we wdzięcznem wrażenie człowieka, któremu w ciagu tej krótkiej R c e Bo Z Radi | 
wspomnien u!... „|rozmowy przybyło kilkadziesiąt lat życia. doba dk m E i Opatrzność zesłąła mu pó 
— Zaraz, zaraz... Ależ tak, ooś sobie przypomi; Dziewczyna przenikliwym swym wzrokiem PRI WSPOMICZĆ, 
aam.. jakaś ladna dziewczyna podawała nam wi- patrzyła wprost w oczy Morenosa. 
„o do samochodu. — Tak, w tym celu i równocześnie po to, aże- 
Ewa zachodziła się od śmiechu: by panu zaproponować nasze usługi —— powie- 
— Tą ładną dziewczyną ja byłam! działa zniżając głos. 
„Ale nie chcę już pana dłużej nudzić, będę da> — A jakiego to rodzaju usługi?... 
iej opowiadała. Morencs zachwiał się już we właściwej sobie 
„Otóż w kilku słowach rzecz się tak przedsta-|wyniosłej nieugiętości. Słowa z trudem wydoby- 
wia: herszt bandy, — ten, który miał ma twarzy |wały się z jego ust. ial w czasie owej podróży ?.. Nie pamięta kto... 
raki woal, jak noszą Tuaregowie i którego tam na Wlładnęła mim mieprzezwyciężona, hieufiność | Są pogłoski które idblegtaja Świąt, lecą — 
zywano Synem Nocy — w rzeczywistości nazy-|wicbsc tej dziewczyny, która bezczelnie mierzyła|z tego pdwiadu prawidopodobnie nadamo im 
wa się książę Stello de Villares. go oczami. —|taką poetyczną nazwę „kaczek“, 
— Co za brednie! — krzyknął Morenos, nie -— Ludzie inteligentni potrafią się z sobą poro- Czy też choć przez jedną sektmdę pómy- 
panując juź nad sobą. zumiewać į półsłówkami — mówiłą Ewa z uśmie- |Ślął o tym awanturidiczym chłopaku, który 
— Otóż nie, nie brednie, ale najistotniejsza chem, wyprowadzającym Morenosa z równo-|był wyslany dla tdwałrzyszenia jednemu z naj 
prawda. wagi. większych poszukiwączy złota, księciu de Vil 
„Pan de Gilmore także tak z początku mówił. „Mam porachumki z Tuaregiem — mówię ojlares?.., 
„l także nie chciał w to wszystko wierzyć.. |tak zwanym Synu Nocy, a właściwie księciu Ste- (C. d. n.) 
— A.. teraz., już wierzy?, — pytał Morenos. [lig de Vilares.“ 


IL. 

Redaktor wielkiego dziennika aż podsko- 
czył ze zdziwienia, rznctwszy okiem na kąrtke 
— którą mu na tacy pddawał służący. 

— A to od? Teddy? To już przechodz: 
wszelkie wydbralżene! 

Ktoś mu przecież mówił, że reporter zgi- 
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z 8-m.oiefnią prak: k w Ameryce 
ustawia na żądanie mają e do dyspozycyi — wi- 
szące rusztowanie do 65-ciu metrów wysokości, 
z.ciężarem do 1000 klgr. = Tanio I szybko. 
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Poszukuję osoby do prowadzenia gospodarstwa domo” 
wego na wieś — bszwzględna uczciwość. — Pożąda* 
ne szycie. Micsiewicza 14, parter lewy, Nr. 2 od 9—19 
rano lub wieczór. 474 


ECSADY |PRACZ 


Kucharz zdolny poszukuje posady na ordynaryę. Repe- 
towski, Lwów, Mochnackiego 6. 450 


s ROZMAIT3 P 


Pożyczę pianino lub forteplan z prywatnego domu na 
łuższy czas za wynagrodzeniem miesięcznem. wa 
mość M. Fuchs, Podwale 7. 


MORSZYN kih STRYJA. 


Resiauracya zakładowa z powodu strajku kucha- 
rzy otwarta dopiero od 16 lipca. — Kąpiele so- 
łankowe, borowinowe, gazowe, hydropatja. Kolej 
w miejscu. Lekarz zakładowy. 455 
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Rekiama 


Na srebrnym ekranie. 


W pętach grzesznej miłości. 


Dramat w 6 aktach. Teatr świetlny „Apollo“, 
Lwów, 17. lipca. 


W słońcu i Śmiechu płynęłó dziecińtwo ślicz- 
nej Heli, cónki majora. Świadkami przeróżnych 
figli były Ściany dziecinnego pokoju, gdzie liczna 
gromadka wesołych dzieciaków żyła bez troski 
i bez myśli o jutrze. Gienisty, cudny park był te- 
renem ich burzliwej zabawy. A Hela, pensyonarka 
była najstarszą wśród rodzeństwa į młodziutkie 
jej serduszko, Snuło już urocze sny dziewicze. Bo 
raz na balu szkolnym ujrzała pewnego młodego 
człowieka i ton właśnie pozostał jej 
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ODDZIAŁ DLA OGŁOSZE 
otwarty przew a do godz 7 


wiecznńrem przerwy. 


AKLYJNY BANK ZWIĄZKOW 


ve Lwowie, ul. CAOrLĄBCZYZNY l. 6 
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DELIKATESÓW i WIN A 


|Bokoje do sniadań 


f} pod firma EUGENIUSZ BOJARSK: 
WINA, WÓDKI, LIKIERY krajowe i zagra- 


niczne. BUFZT obficie zaopatrzony w gorące i zimne p zekąski. 
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POLSKO-ARGIELSKIE TOWARZYSTWO 


w: Lwowie, ul. 


Z PL. BERNARDYŃSKIEGO: 


i Szestyckich: 


M Sują po drodze za m" esieniarm ręci. 
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p —— 0 A: Maz do fiworca ca giówneg 


przez ul. Kubali, Batorego, lac Marya- $ 
cki, Legionów, Jagiellońską, Mickiewicza Ę y 
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TRANSPORTOWO- HAKDL. 


Słowackiego 3. 
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r" PL. KRAKOWSKIEGO: 


| przez plac Gołuchowslich, ul. Legionów | 
i Jagiellońską : 12697 B 
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Bilet uprawnia kir wziżcia akunkGG 


w pamięci. dopięła celu i rozłączyła zakochanych. A kiedy 


Dobra Pawła graniczyły z majątkiem majora. To|marzenia jej serca w dniach szczęścia, myślała q 


też nic dziwnego, że pewnego letniego ranka, kie- | smutnej pustej przyszłości... Pawel pod wpływem 
dy promienne słońce stroiło brylantami kwiaty | rozpaczy, stał się niewolnikiem przewrotnej ko 
łąk, przed oczyma Pawła stanęła prześliczna ru- |biety. Więc teraz obok zła stanęła do walki mis 
sałka z wieńcem polnych róż na głowie. Odtąd|łoŚć ofiama. Jerzy poświęceniem  madludzkienę 
też nie mogło już od niego odejść przecudne zja- |połączył młodą parę... 

wisko, a więc mała, wesoła Hela bez namysłu od- Jak urocza wiązamka białego kwiecia przewiją 
dała mu miewinne swoje serduszko. I odejść mu- |Się na ekranie przemiła growadka dzieciaków, któ. 
siał ze swoją wierną, gorącą miłością Jerzy, syn|Te w akcyi dramatu biorą udział i nadzwyczajną 
pastora, który tak bardzo kochał Helę. Młodą para|gra Swoją kładą żywe barwy na przepięknych o- 
się zaręczyła, a park majora codziennie słyszał jak brazach. Wykonawczyni głównej roli, pełna dzie: 
ze sźmerem wody płynęły ich złote marzenia o|'ęcego wdzięku artystka, jest tak prawdziwie 
przyszłości. I właśnie teraz madeszła chwila, któ-|na'wną pensyonarką i tak prześlicznie malują 
ra miała policzyć rachunki grzesznej przeszłości. Przejścia młodego serca, iż widz na długo zatrzy- 
Kora całą siłą stangła do walki, Wzięła sobie do|Tać musi w pamięci postać dziewczyny, co ko 
pomocy piekielne intrygi złej, nikczemnej duszy i|Chała na Śmierć i Życie. 


Paweł kiedyś przeżył miłostkę i ten krótki epizod |powiędły polne kwiaty, kiedy opadły liście, mała, 


jego życia miał się zemścić na całej przyszłości. |pledna rusałka, w tym samym parku, 


Nakładem „Spółki akcyjsej wydawniczej”. 
Drukiem Spółki druk. „Prana* ul. 


co leczył 


rk naczejny Dr. ROGER BATTAGLIA, Zastępca redaktora nacz, JERZY KURA 
Sokota 4 Oqpow. redaktor: MARYAN MACHALSKE 


